NIWA POMORSK 


Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego" 


Rok 2. | CHOJNICE, dnia 27-go marca 1927 r. || Nr.13 
LÁ 


Irena Wolszłegier, wszystko życia uleciało. Przystańcie jeduak na to, ża 
i według dawnych praw i zwyczajów będą panem to 

Hołd Pomorza pieloa, jeżeli go przebudzić zdołam. — "a 
Ocisrając pot z czoła spojrzał Goswin na Stojala- 
dia Marji Rodziewiez wa. — Gdybyśmy go przywrócili do życ”s. pewnie wy- 
soka dostałaby się nam nagrod:. Ala vSuj sttia frod 
na dzień jubileuszu dnia 13, b. m. ki wyczerpane, ciało martwe. Może też 1 wno już 


ten ksiądz nie żyje ; odstąpmy go Włozc.e 1 S.3jsłaW 
kiwnął, a Swor odwrócił się za talam w oxu, rozgnia- 
wany na twardego Włocza. a. 

Ten uzyskawszy praso nad martwem Gu4i200, „jał 
się pracy. Nalewszy jatiagoć płynu na szmat satpłos 
wy, paozął nacierać żołądek rozbitka, aż tu i uwdzie 
mała czerwona planka wzstała. — Już dobrze, wrak- 
nął zadowolony, jsszcze życie nie wysało « Cla, — 
Teraz uwiązał kawałek szmaty ua patyczka Í umoczyw- 
szy w glinianym garnuszka, począł nim lekko trzeć 
podniebienie topiejca, który po chwili słabo mroknął 
okiem i drgnął na całem ciele. — Wyśnmienicie, rzekł 
do siebie Włocz, udało się, będzie albo grosz sowity, 
gdy się wykupić zdoła albo sługa. — 

Podniósłazy ołało, oparł. Włocz głowę zwolna już 


Ohoć miną lata, które czs pomyka 
Rozbrzmiewzć będzie moc Twojej tRorozości. 
Popłynie rączo, jak ów bieg atrumyke. 

Bo Twoja praca pelna doniosłości ! — 


Zyciowe fale scebrzy planet smuga, 

Co biorą z niebios od Boga początki. — 
Tak orląt wzloty, gdy zawiedzie próba 
Ogrzeją, wzmocnią Twoich dzieł pam'ątki. 


Szlachstna Polko! Z Twojej to genszy 
Pójdzie za Tobą w harta stal okuta, 
Młodzież, co w Twoja ideały wierzy 

Z psd Twego pióra, słów szlachetnych dłuta! 


„Dowajtis* szumi legendę herosów oddychającego o spery kumień, W tem pestrzez) prd 
Przez fluid dębów na kaszubskiej ziemi, lewam jego ramieniem sporą torbę przypiitą do pasa, 
podtrzymującego rewarędę. — A to dopiero, tam ci 


I dzwoni pleśnią tysiącami głosów 


Apel Ohrystusa pod basłemi Twsmi miłosierni zamiast patrzeć dobytku, Sprzcowzli sig 


daremnie. A to pewnie więcej będzie, jak A, 

„Anima illis“. My w prostocia ducha, reszty pałowu. Jeżeli z dziesięciną jechał ten cudzy 

Pragniemy dźwięków Twej hsity Kola. ksiądz, wystarczy zdobyczy dla mych dzieci — Tak 

Spiewaj nam, śpiewaj, bo Oje naród słucha mówiąc, choiwie począł odpineć guziki u toriu, aż 

— Posiane siarno żniwujesz dziś z pola .. namacsł coś twardego, etaranaie owiniętego w cienkie 
x D 5 ; jedwabne chustki. 


| (W tych dniach obchodzono proczyście 26 letni (Oiąg dalszy rawtąp)). 
jubileusz pracy pisarskiej zasłażanej lltoratki, której 
powieści tchną Szczarżm patrjotyzmem i w ozesie 
niewoli takie na Pomorzu do uświadomienia narodowego 


` wielce się przyczyn ły. Uznania tych zasłag jubilaiki 7 dziejów Pomorza 


na Pomorzu niech posłuży powylazy wieraz. Rsd ) 


Markgraf Gero. 


Typowym przedstawicielem niemieckich ówazasnych 


GŁÓW A niby szerzycieli nauki 1 zaaad morólnych Ohrywtusa 
oràz ciwiłiza ji był markgraf Geren, który dskonał 


dboju Słowi S ibsł właściwym twó 
SWIĘTEJ BARBARY. Pokdeja tandeńbnikego, 1 którego się różciej: wy. 


wtworzyło państwo pruskie. 


FOWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA W owym czasie około wieku dziowiątecn po Obr. 
NAPISAŁ X. KUJOT. nad Łabą mieszk ły lozna wielkie słowi ńskie ludy 

s Serbów północnych, Wilców i Obotrytów. Serbuwie 

„ JRosbitek. mieli swa siadziby bliżej Ozech, a dzielili się na pla 

(Ciąg dalsży). miona Łażyczan i Mllżan. Na północ sd niob mianz- 


kali Obotryci między Łabą a Odrą; ci dzielili sie na 

Przypatrywał się tym płonnym zabiegom Włooz, kilka plemion, z których najważniejsze P.la;sós i 
krzątający aię koło cncenia innych rozbitków — Nie» Wagrów. Na zachód od Obstrytów byli Wilsy czyli 
_ Pomożecie ma, choóbyście sobis ręca urobili, rzekł do Lutycy, których siedziby sięgały aż do morze, e nej 
nich. — Pozwólcie, bym ja się nim zajął, bo ci tu, ważniejsze ich plamions: Hawelanie i Stodrranie. Deis 
Dad którymi się męćzyłem, już tylko mogiły pragoą ; z tych wszystkich Słowian została już tylko garstka 


Łużyczan ; jest ich zaledwie 180.000. Z jezyka ich 
poznajemy, ża oł Słowianie pcłabucy byli naszymi naj 
blżazymi pobratymcami, bo język lużycki jest do pol 
zklego jeszcze podobniejszy, niź czeski, 

Gdy po wymarciu potomków Karola Wielkiego, 
wstąpiła na tron niemiecki dynastja Saska, ple:wszy 
król z tego rodu, Henryk I, ażeby ułatwić sobie za 
bór zlem połabskich, ustanowił na słowiańskiej granio 
umyślnych do tego dostojników, zwąnych margrafami. 
Oi mieli sobie wyznaczoną marchię, tj. krainę gra 
niczną, urządzoną zupełnie po wojskowamu i wolno im 
było na własną rekg z sąsiadem wojować lub zawierać 
pokój. W roku 930 urządzono w ten sposób marchię 
półncną (Nordmark) przeciw Wilcom (czy Wielkim) i 
Obotrytom. Tam był najokratniejszy z margrałów, 
niecne] pamięci margrabia Gero, który raz w r. 940 
(za panowania króla niemieckiego Ottona I.) zaprosił 
na ucztę trzydziestu książąt połabskich | wszystkich 
tych awoich gości kazał podstępn'e wymordować ! 


(Dokończanie nastąpi.) 


Literatura pomorska, 


Tworczość litaracka Pomorza bardzo jezt uboga. 
Nienia się czemu dziwić, albowiem Pomorze prawie 
zawsze było przedmiotem atałych zatargów zbrojnych 
i oxjazdów nieprzyjacielskich, a więc albo gnębione 
przez wrogów (za czasów krzyżackich, najazdów szwe- 
dzkicb) alboteż spnstoszone przez najeźdców.I dlałego nie 
stało czasu na sielskie oddawanie się tworczości lita 
rackiej. Wa wrzasku surmy bojowej milkną dźwięki 
lutni, Zresztą w wieksch dawałejszych pieano łaoiną, 
a w późniejszym czasie afery iotsligentne albo wynosiły 
się z Pomorza albo się niemczyły. Pozostał jedynia lud 
który tworzył stbie swój Świat bajek alboteż woje 
frantówki względnie przez wędrowych „dziadów* śpie 
waków przyniesione z calej Polski pleśni I frantówki 
po swojemu przerabiał. 

Szczególnie uboga jest literatura w narzecza ka 
szubskiem, dlatego że po pierwsze, narzecze kaszuba 
kie, jak zrasztą wszystkie narzecza, nie posiada ani swej 
gramatyki anl- pisowni, a powtóre, że dawniej twór- 
czość „literacka w narzeczach ludowych uchodziła za 
zdróżną i niewłaściwą, 

Tworozość literacka na Pomorzu jast zatem prze 
waźnie nowszej daty. 

Mimo to zdobyła ona so fe uznanie i to nawet 
większe poza granicami Kaszub i Pomorza, aniżeli na 
miejsou i wśród własnych ziomków pisarzy. 

I tak np. w r. 1921 ogłosił Rajmund Bergel w 
„Gazecia Pomorskiej", wychodzącej wówczas w Gra 
dziądzu obszerny artykał, który podajemy poniżej : 


Kaszubska literatura gwarowa. 


Od mniej więcej 50 lat toczy się wśród polekich 
i zagranicznych |ęzykcznawoów uczony spór na temat, 
czy mowa kaszubska jest tylko narzeczsm polskiem, 
czy też zgoła odrębnym językiem ałowiańskim. Nie 
przesadzając wynika, tego po dziś dziań niezałatwio 
nego sporu, stwierdzić moźsmy, że cala wogóle t:orja 
odrębności jakiegoś naradu  kaszubako-słowiańskiego 
została sztacznie stworzona- przez niektórych badaczy i 
garstką ineligentów, w masach zaś ladowych nie ma 
absolutnie źadnago oparcia, 


(Ciąg dxlezy naatąpl.) 


Stara pieśń pomorska, 


Nasz Ohrobry Bolesław Wielki 
Gromit knechty f bojary, 

Nie miał ftaka, kamizelki, 
Tylko kontosz, zupem stary. 


W tył wyloty, w górę wąsy 
Zgrabnie poprawiwsży pasa:  , 
Dalej Pomorzanie w pląsy 
Hssj sobie, baaa, hana | 


Rogatywkę, noś, kontusza, 

Gdy chcesz być prawym Polakiem ; 
A kto ma pomorską duszę, — 
Jest rycerzem, rybą, ptakiem | 


W tył wyloty, w górę wąsy itd. 
“ Podał A. Markwicz, Grudziądz, 


Teksty kaszubskie. 


Jak to Frant jednyge okrutnygo króla 
rozumu NAUCZE, 


(Oąg dalszy.) 

Gorzyj jednak belo siede dorosteli senowiea ojczyma 
i gospodarstwa zaczęli bra: w swoje ręce a krzewo 
patrzec ne awoigo półbrata, że nie robił, a jodł. 

Mołebe i oní nie beli taoi zli, ciebe nla bała pow 
stała spiewka o dzewnuee. 

Bo u dzewasów te Frant mnioł ogromny wzęcy Í 
wszesci tak ze wae jak i z okolice za aim jażź zmnie: 
rale. Jene, źe Frant, tak mało tę okoliczność jak I 
wszesci inny wekcrzestać umnioł I ani wobie z tego 
sprawa nie sdowot, 

cedna z nich jednak, łsino Maryszka, ogromnie 
mu wpadła w oko I o nij masloł dniem i necą, i noj 
ładniejszy dlo nij fcantówci ukłodoł i spiewoł, abo wia- 
czorem prze jij oknia groł. 

A i Marynka też za nim przepodała i przistrze” 
gala go, żebe do żodnyj inay s9 nie zalscoł, 

I Frant, jak to Frant, 'uo nie znoł kobiat, bał jij 
wiarny, bo sądzeł, że i ona wierno mu będze. 

Ta Marynka jedaak wpadła też w ooze nojstar 
szemu synowi ojczyma Franta, Szemkowi, co sę (eż 
do nij zalecoł. I stąd powstała straszno Spierka. 

Na) Marynka biła barzo bogato, a Szemk w 
przecywieństwie do Szemka wieldzi <oboła °), mrar I 
bardzo brsedci. Ale prze gospodarstwie barzo praco: 
wity i zaradny. Frant bał pewny, ié Marynka ns 
niego ani nie mergnie ociem. Tak też meszleli wsze 
sce inny i le ze Szemka i jsgo zalotów się weszozerzeli. 

Ale Szemk na żartach sę nia zneł. 

A że widzoł, jak Frant mu ' aeto w drodze, tee 
jednygo razu tak sę z o'm rozprawił. 

— Jo na to dłużyj patrzec nia będę, żabe te 5© 
weżeroł na mojij prace í jeszcze dzewczę mnie odbijoł. 
Mnie sę pa ojcu mniescy °) noleży I jo to jem +) pa- 
nem. I abo te mnie Marynkę edstąpisz, abu jo cebie 
stąd weporaję. i 

— Tobie Marynkę... Tes pewnie obarkł.., Msrynka 
be ciebie choała ?.. taci szekowny dzewus taciego jak 
te tobołę ha... ha.. ba. 

— Tego me sę wnat doznąme — odpowiedzoł 
Szemk. I le tak nie okole zębow bo jo sę w żodnę we 
szozergę frantowską nie wdowąm. Jeźli te maslisz, te 


dna le za tobą ozaleje, idz i z pią sę ożeń. Ale do 
daszyzo budynka więcyj nie zashodz, bo tn ni mosz 
dla do szukaniu. 

Wa Franze jat nę z gorzu gotowało.... Wzął sę 
l poszed do Marynoj, przedłożeł jij i sprawę 1 bał 
Downy, ża Maryaka zaro s3 zgodzy na ożsnek z nimi 
ła będze mógł teda pokozac Szemkowi, że on je górą. 

rynka bela serotą, a gospodarzeł jij wuj, co też bał 
li opiekunem i na  wszestko, Jo ona chcała sę 
izodzoł. 

Jednak ciede uczoła opowiodani Franta, tae bez 
lamesła sę rozesmniała : 

— Te bes chool sę zemną ożenic ? — te Franca? 
iii hiii, -hiii 
Irantem. Bo powiedz że, jak żebem jo z tobą żała ? 

eo te do żodayj robcte gospođarso! nie jas. Ani do 
oni ani kose, ani do łowieniu ryb ani do czego in 
tygo, ale do szprechów do bojak i sedzeniu na zmes 
taoh 13), Tec te bes gospodarstwo zrujncwoł w jednym 
toku, Jobem jat mnili od cabie wol`ła naszygo noj 
Rorszygo parobka, bo choo on też nio nimo, to zno 89 
drzenąmnij na gospodarstwie i do wszesoy robote je i 
Akbem go mniała za chłopa, to bem jednygo parobka 
Wnij ursądzac potrzebowała. Ale te, te jes dobry do 
uzpalkowaniu, do parade, zdosz sę może na szkolnygo 


leka, ałe nis na chłopa gburszozonki taci jak jo. To 
© jn wolę lepi) nego Szemka, bo I mniescy mo i do 
obsta ja chło». A po oksaku lelskowani i szpal: 
owani potrzebny nie je. 

— A jak fos godała dotąd ? 

— Dotąd? — Dotąd to belə żarte i azpreche, jaki 
twe:zajnie u młodych. 

Strasznie sę rozżałał Frant, cia taką odprawę 
Wozuł | rzekł do nebla ale głosno z 

— To tak? Oo jo zrobię, co ja pocznę ? — Oho: 
tę Bę na chujoe powisszę abo utopię : 

Marynka na tor 
|". — (o te zrobisz, to wszestko jedno! z Jabie i 
tak na tym swieca nio nima i pewnie jeno bes omal 
tę na ten swiat osbie wesłeli, oobes  zawodzoł jak ne 
 Modroji w Źece, co ładny są ale biz pożatka. 


— 


8) na — ons, owa 9) sałdadula 10) gospodarstwo 
lt) jesten 12) marzycielstwie. 


(Otąg dalszy nastąpi.) 


Pośni-trantówki ludu Pomorskiego. 


Frantów ka chojniekn. 


Ohojnickie zegary smutne biją, 
Bo mi odmawiają moją miłą, 
Choć mi odmawiają nie smucę silẹ, 
Przyjdzie czas, godzina. ożenię się. 
Ożeń się uhłopala wadle Boga, 
Weź sobie dziewczynę, weź sobie jedynę, 
a ol co równa, 
U mego sąsiada jest mi równa, 
Do mego majątku za uboga, 
Bo mol rodzice to tacy 8a, 
"Za oni bogatą synową chcą. 


Podala Salomea Maroiniakówna z Chojnic, 


Wiesz, te nawiedno ostauiesz 


ùa pańscigo lokaja. na ministra abo na jacigo innygo 


Piosnka dziewezyny wiejskiej. ` 


Wczoraj pogoda, dzialaj daazcz pada. 
Ładna dziówczyna, szła do ogrods, 
A w tym ogrodzie biała lilja, 
Ładna dziewczyna wiansk unija.. 


Wianek owija, ale go nia da, 

Bo wkoło siebie innych chłopów ma. 
Iani chłopcowie są to zdrajcowie. 
Oo jaj ukradli wianek na głowie. 


Do ślubu poszła, wieńca nie miała — 
W zielona wstążki, włosy targała. 

Nikt jej go nie skradł, tylko Franciszek, 
Oo jej obiecał, złoty iańouszek. 


(Podał Libsra z Osowa pow. Ohojniski.) 


Bolesław Knitter. 


Parafja Wielewska 


i bliśsza jej okolica. 
(Ciąg dalszy.) 
11. 
Debra Rycerskie Cisewie. 


— Pewien starzec, patrjarcha w tamtych stronach, 
powisdał mi, że pamięta „tak juk dziś” tego Polaka, 
bo jeszcze jako chłopak mały nosił tatuslowi obied w 
dwojabacb, a potem sam chodził z Karaina do folwar” 
ku na robotę... Wielki to był pan, a bcgaty, nono z 
Warszawy. Prawie codzień (!) jeździł do końcioła do 
Wisla na mszę Świętą. Jechał zawsze w eleganskiej 
karocie, zaprzężonej w czwórkę bialych koni, a lskaje 
i dwór z nim... Rząd praski niechętnym ckiem patrzał 
na swobodę i blichtr sziachecki Maraszewskiega i po 
dobno mu proces wytcczył Gdy spytałem staruszka, 
dlaczego, odpowiedział : „Ab, to... że w cztery równa 
czę jeż izi}, a tego prawa r:ąd mu nie chola} przy 
znać”. 


— Moraszewski przeważnie przabywał w Warsza- 
wie. Około r 1851 Bprzedał wytworny szlachoić Ci: 
sewie Melmsowi, niamce'wi, którego jeszcza w roku 
1870 spotykamy jako dziedzica na Olsewiu (Statystyka 
pow. chojnickiego Fahrranna). Później odziedziczyła 
dobra Oisewskie jego córka najmiodsia. Po Msimsach 
właścicielem Oisawie był vən Schonback. 


"W roku 1739 dobra Odry były jot właonością 
sz'achetnego Mikołaja de Kossobud -- Pawłowaklego 
chorążego pomorskiego i ziemskiego sędziego człuchow 
kiego". Odnosił on w Odrach zupełnie podunpadłą jaż 
kaplicę, postawioną niegdyś, za dawnych czasów, przez 
dziedziców Odrowskich. (Por. rozdzisł IIT, tego wy 
prac. O rodzin'e Pawłoskich.por. artykuł „Niwa“ 1926 
Nr. 16.). Po Pawłowskich dobra Odry były jeszcze 
przez pewien czas obszarem dworskim, aż uieg'y w 
połowie zeszłego stulecia parcelacji i kolonizacji. Ob 
szar Odrów wynosił w r. 1870: 1295,64 morg. mag- 
deburskich. 

W r. 1780 było w Odrach 118 katolików, 58 in- 

nowierców, razem 171 mieszkańców. 
W r, 1848 było w Odrach 96 katolików 
'W r. 1868 „ „ 164 3 


(razem 
z Wcjtalem. 


W r. 1870 iyl w Qdrach 168 ketolików 213. 


protasiantów, razem 381 młaszkańców. 

W r. 1892 była w Odrach 274 batelików 281 
protestantów, razem 555 mieszkańców s przy- 
ległućć. Międzno 1 Wojtatski Młyn. 

W r. 1904 bylo w Odrack 215 katolików, 


KONIKO. 


Taniec i gra ludowa, 


"Idzie pępek*) do tuńca 
W różejowej czapce 
Z róży kwistek na jej głowie 
Ma „%yprzwę* co aig zowła, 


Miała baba siwy łab 
Mizła z Jasia pożytek 
Miała konio i woły 
Na oatatkn łeb goły. 


A ten stary gospodarz 
Nie wywinął ani raz, 

A ten Jasiek trzy razy 
Choć się bardzo nałazi, 


Wyżej wspomniany tekst śpiewa się podczas gry, 
która jast następującą : grający tworzą koło i Splowa 
ją, a jadna z dziewcząt, lab jedon z rhłopabów znaj 
duja się w Środka. Gdy rozpoczyna sią śpiewać 
„Miała bxba sisy leb", wtedy wybiera ta względnia 
ton, który s4 w frodka koła, partnera i tańczą, a inni 
śpiawaią pieśń Ga kcńca. 

— Tetst dyktowała atara sobiecina 88 lat licząca 
i prewdopcdobzie już od 70 lat owa g'a jast zapom: 
ninna, 


J. Omniela — B'elHński. 


*) Widocznie mowa o dnewczynie tak przezwanaj. 


Serwacy Zieliński, Nauozygial przy Faństw 
Seminzrjam Naucz. w Tuoboli (Pomorze). 


Bory Tucholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym. 


Kolejność imigracji poszezególnych drzew. 
(Oigg dalszy). 


Po modrzewiu wysunęły się najrychlej na półaoa, 
na Pomorze, brzoza, osika I wierzba, turując drogę 
swymelostrom wigcaj clapłelabnym, Przodowiła na- 
napewno brzoza, ponieważ oechuja ją pod względem 
wymagań oo da włsńriwości glaby i klimatu dalsko 
idąca skromność, Ta jej właściwość pozwala jaj pe 
guwać nio ze wszystkich drzew najdalej nu północ, a 
nawet tworzyć w górach skandynawskich lany najwy 
tej pcłożane. Nieso później, jeśli nie równoszaśnis z 
powyższem! drzewami, zjawiła się i sosna. Ożas, w 
którym brzoza i osika wapólnia z sosną stanowiły lagy, 
trwał w środkowej H:ropia bardzo krótko. Wedlug 
wielkości pokładów sądzaa, sosaa nia odgrywa ta sbyt 
długo roll dominvjącej. Do Earepy środkowej przy 
były wnet olsza czarna, lipa, leszczyna, klon jesion, 
abłoń dzika, a w końca i dąb. W następatwie wama: 


zająca się walka między temi drzewami doprowadz ła 
do hegemorji na notręch teranesh Olszy czarnej, Zaś 
na gachszych zapanował dąb. Sosna została Wytngo 
wana na grunta płaszczyste. 

Imigracja buka 1a Pomorze przypada prawdono* 
dobnia na czaa zmiany dawn'eiszego klimatu na dzi: 
Biejszy o większej witgotnośsi. 2» 

Buk jest drzewem wrażliwem na suszę, lubi wil 
gt6 w powietrza i w glabia, Penlaważ najshgtniej 
trzyma się on gleb gróchnicowych (bomas), vige praw- 
dopodobała przywędrowsł dopiero wtedy gdy poprze» 
dzające rośliny przygotowsły ma podłska. Swoją ula: 
niattśzlą buk wyparł w następaych czasao3, prZypusz" 
czalnie juź hbistorgcznych dab i resztki aoany z glsby 
urodzajniejsz ej. 

W wyżej podanej kolejności wądrowania flory 
na Poresrze panuja mniej więcej agodnośó. Punktem 
spornym, zupełnie joszcza bla wzjaśnioaym, jest przy” 
bycia świerku. Gdy jedni badacza twierdzą, ż3 Świerk 
zdobył Europą półaccno—Środkową po dabie, to inai, 
są zdanis, że świerk ośiedłił sig równacześnia z 89508, 
wigo o wiale rychłej przed dzbam. OI ostatni opierają 
awoje twierdzania na wynikach badań torfowisk Sohles- 
wigu. gdzie szczątki świerku odnalsżli obok sosnowych 
przed dębem. 1) Przyczyny tago zjawiska, ża Świark 
przed dębsm o ciężkich owocach ukussł się w tych 
gasych okolicach, szukać trzeba w kierunka blsga 
pradoliny. 


(Dokońozenis nastąpi.) 


Zagadki ludowe. 


Bieła łąka, a na tej białej łące czarna zające. 
A kto na nie patrzy tan płacać muai. 
Co to jest ? 

(«q3ze3 : zparmodp O) 


P.dał Joz. Jużdźewaki, 
* x * 


W czerwonym się narodziło 

w zielonym "się aachodziło 

w białym było ścięte I do grobu wzięte. 
(ojóz : zpojmodpO) 


Nadesłała Bsiesława Frankanstain z Ohejnic. 


Rozwiazanie zagadki ludowej z Nr. 11 
„Niwy Pomo: skiej". 


Mały, słaby, w lesie stoj, nigdy się nie ruszā, 
przed nikiem nie zde, muje kapelusza. — Takim jest 
grzyb. 

Trafne rozwiązanie nadsałali: Bronisława D8” 
browska, Bolaslawa Frankensteinówua,  Wiladysława 
Kroplewske, E. Kortasówna, Hildegarda Schelska, Ja` 
nina Zwelińaza, Merja Duszyńska, IQertruda Łangow 
ska, Marta Jędrzejszykówna, Agata Miszewska, Ró 
zsija Marotlewiczówna, Ragina Jannazewska, Amaada 
Kęsikówna, Wanda Doega, Benadytt Holstein, Leo" 
nerd Laskowski, Jerzy Lampka, Józef Jaźdźewst! 
wsz;scy z Ohojnie, Leopold Niemczyk Dziachowoa pot 
Sọpólvo, Palagin 1 Gertruda Siniówna Sushorązza* 
pow. S cólno. 


Redaktor odpowiedzialny: Paweł Kaszubowski. 
Dratlem | nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego" 
w Ohojnżuneh. 
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